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Specjalny reportaż 

dla „Świata i życia“

lewej grupa młodzieży jugosłowiańskiej po pokazach tańców narodowych opuszcza gmach So- 
kolni na Vinohradach, z prawej — fragment tańców ludowych, w wykonaniu reprezentacji jago-
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fragment tańców ludowych, w wykonaniu reprezentacji jugo­
słowiańskiej

>f sluźAle n t s u k ł

N A  H V V P f f  I O N  Y
Tysiące meteorologów w różnych zakątkach świata notuje 

stan pogody, niezbędny dla ustalenia prognozy. Ale jak. mo­
żna otrzymywać regularnie raporty z tak dalekich rejonów, 
jak Arktyka, czy też Daleki Wschód, gdzie warunki pracy są 
nadzwyczaj ciężkie, a w pewnych porach nawet niemożliwe. 
Rozwiązać ten ¡problem mógłby tylko automat, spełniający 
rolę meteorologa i  radiotelegrafisty. 1 taki automat-stacja 
meteorologiczna został skonstruowany przez grupę inżynie­
rów radzieckich, z inżynierem Gorelejczenką na czele.

Przed niedawnym czasem ekspedycja meteorologów ze 
swym inżynierem-wynalazcą na czele otrzymała polecenie 
zainstalowania takiej stacji na bezludnej i  groźnej wyspie 
lony, położonej w pośrodku morza Ochockiego.

Dwunastego dnia po opuszczeniu Moskwy członkowie 
ekspedycji znaleźli się we Władywostoku, skąd hydroplanem 
zostali przewiezieni do Nikołajewska. Tutaj ekspedycja za­
ładowała się na stutek „Osmussar“ , który po drodze do mia­
sta Ochocka miał ich dostawić na wyspę lony.

Pogoda sprzyjała. Poza dużą i  skomplikowaną aparaturą, 
ekspedycja musiała wieźć z sobą beczki z wodą słodką, a na­
wet drzewo. Na piąty dzień podróży, zdała na horyzoncie, 
zamajaczyły kontury długo oczekiwanej wyspy. Wyglądem 
swym przypominała jurtę  na stepie. Oto jest już blisko. 
Burze, w iatry, cyklony, powstające gdzieś na dalekich ocea­
nach — wyspie tej zadają swe pierwsze razy, jakby na tych 
skałach chciały wypróbować własną siłę. Dlatego też na tej 
właśnie wyspie konieczne było zainstalowanie stacji meteoro­
logicznej, która by tu, pełniąc wartę, śledziła wszelkie ka­
prysy pogody i  natychmiast uprzedzała o grożącym niebez­
pieczeństwie.

Jeszcze jedna przesiadka. Tym razem ze statku na szalupę. 
Z bliska wyspa przypomina groźną cytadelę. Słychać prze­
rażający ryk. To wyją setki lwów morskich (rodzaj fok). 
Wystraszone zjawieniem się okrętu, spełzają ze skał wyspy 
i  rzucają się do wody. Szalup a, powoli, przebijając się mię­
dzy skałami, przybiła do brzegu. Ekspedycja stanęła na dzi­
kie j wyspie. Okręt powoli zaczął się oddalać. Rozbito obóz, 
a w parę godzin później została nawiązana łączność radiowa 
z lądem.

Dostarczyć całe wyposażenie stacji na szczyt wyspy — nie 
było rzeczą łatwą, tym bardziej, że należało się spieszyć, gdyż 
prognoza zapowiadała pogorszenie się pogody i  ostre zimna.

Wśród ciężkiej pracy całej ekspedycji, pewnym urozmaice­
niem było polowanie na lwy morskie. M ijając tajemnicze 
groty, lawirując wśród groźnych skał, szalupa ostrożnie zb li­
żała się do wielkich kamieni, na których leżały, wygrzewając 
się w słońcu, lw y morskie. Przeciętny lew morski waży od 
80 do 100 kg i  oglądany z daleka, podobny jest do niedźwie­
dzia. Strzał. Lwy morskie, jak na komendę skaczą do wody, 
ale jeden z nich, nieruchomy, pozosta je na kamieniu. Z dużym 
wysiłkiem ściąga go się z kamienia do szalupy. Wieczorem 
członkowie ekspedycji otrzymują na obiad wytworne i  egzo­
tyczne danie — szaszłyk z lwa morskiego.

Przy pracy czas szybko m ijał. Pozostała jeszcze najtrud­
niejsza część pracy, mianowicie wzniesienie i  umocnienie 
masztów radiowych. Pejzaż wyspy uległ zasadniczej zmianie 
— spadł śnieg. Nawierzchnia skał pokryła się błyszczącym 
lodem i soplami, a wzburzone fale b iły z furią  o skały wyspy. 
Podniosła się zamieć śnieżna. Męcząca stała się praca na 
mrozie gołymi rękami. Ale cóż było robić — precyzyjne 
instrumenty nie dopuszczają pracy w rękawiczkach. Nie mo­

gło to być jednak przeszkodą, trzeba się było spieszyć i  u> 
oznaczonym terminie wykonać pracę.

Wreszcie montaż stdcji — robota została zakończona i  pier­
wsze je j sygnały popłynęły w świat. Swoista robinzonada 
zbliżała się do końca. — Na horyzoncie pojawił się statek. 
Z wyspy wystrzeliła w górę kolorowa, powitalna rakieta. 
Szalupa 2, członkami ekspedycji powoli poczęła oddalać się. 
Na jednej ze skał wyrosła sylwetka lwa morskiego. Ciężko 
się poruszające zwierżę ze zdziwieniem patrzyło długo to na 
okręt, to na szczyt wyspy, na którym sterczą dumnie maszty.
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naromnym stadionie Ma- 
ddzień zamknięcia oddziałów sportowych,
na Strachowie odbyła się defti z okazji Festi-
rały udział w zawodach, z?r9̂ hadziesiąt tysięcy ludzi 
i. Defiladzie przyglądało się kilkadziesią y_________
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Lidice — to miejscowość, w której Niemcy wymordowali całą 
ludność czeską w odwet za zamach na Heidricha. Lidice stały się 
dziś symbolem walki narodu czechosłowackiego z Niemcami. W 
czasie Festiwalu z różnych stron Czechosłowacji przybyły do L i­
die sztafety młodzieżowe, składając hołd pamięci pomordowanych

F e s t i w a l
m ł o d z i e ż y

W  tych dniach zakończony został w Pradze Światowy Festiwal Młodzieży, 
który trwał przez cały miesiąc. Przedstawiciele kilkudziesięciu narodów, zrze­
szeni w  ruch zawodowym, zjawili się gromadnie w  stolicy Czechosłowacji, od­
bywając narady nad wzajemnym zbliżeniem młodzieży całego świata, demon­
strując swoje zwyczaje narodowe, tańcę, muzykę i pieśni. Wśród kilkudziesięciu 
tysięcy młodzieży, która w  ciągu miesiąca przewinęła się przez uroczystości fe­
stiwalowe, nie brakło też egzotycznych gości z Azji i Afryki. Festiwal był naj­
większą uroczystością tego rodzaju, jaka się kiedykolwiek odbywała, a poza tym 
największym międzynarodowym zjazdem powojennym. Praga przez miesiąc ży­
ła pod znakiem młodzieży. Na wszystkich ulicach i placach, na wszystkich sta­
dionach i boiskach, halach i salach —  było jej pełno.

W  numerze dzisiejszym reprodukujemy szereg ciekawych zdjęć z końco­
wego okresu Festiwalu.

jednym ze stadionów praskich odbył się w ostatnich dniach 
itiwalu „Karnawał Narodów" z wielce urozmaiconym 2£ogra- 
m, wykonanym przez poszczególne grupy narodowo •
romadzona publiczność, składająca się nie tylko z m i .
igi, ale i  z licznych grup młodzieży, które zjechały

wal, z zainteresowaniem przyglądała się pokazom

ŚWIAT i ŻYCIE
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Byliśmy oburzeni do głębi. Zda­
niem naszym nie zdarzyło się je­
szcze w historii szkolnictwa, aby 
klasa ósma, stojąca na progu ma­
tury, dostawała nowego nauczy­
ciela. Perspektywa zdawania ra­
chunku z umiejętności nabytych 
w ciągu wszystkich lat pozosta­
wania w gimnazjum wobec od daw­
na i dobrze znanych nauczycieli 
napawała nas niemałym lękiem — 
kiedy zaś pomyśleliśmy o tym, że 
wypadnie nam na egzaminie -matu­
ralnym mieć do czynienia z czło­
wiekiem, o którym nic nie wie­
dzieliśmy poza tym, że ma nam w 
nowym roku udzielać matematyki, 
nie mogliśmy powstrzymać słów 
oburzenia. Narzucenie go nam u- 
ważaliśmy za zwykłą szykanę.

— I pomyślcie, że nie znamy żad­
nego z jego przyzwyczajeń, żadne­
go z nawyków! — wołał gruby 
Jurek.

Rzeczywiście. Nauczyciel, będący 
dla ucznia zagadką w zakresie 
przyzwyczajeń, chwytów belfer­
skich i uprzedzeń, stanowi po­
dwójne niebezpieczeństwo.

Internat był obszerny, ciągnął się 
na przestrzeni całego skrzydła gma­
chu, obejmował długi szereg dwu­
osobowych pokoików, ale w rejo­
nie klasy ósmej nie było ani jed­
nego pokoju, w którym nie byłoby 
dyskusji, domysłów i przypuszczeń 
snutych na temat nowego, mające­
go przyjść do nas matematyka. 
W oczach naszych niebezpieczeń­
stwo nam grożące powiększyło to, 
że kompletnie nic nie wiedzieli­
śmy o naszym nowym wychowaw­
cy.

Ciekawość nasza została zaspo­
kojona w dwa dni po naszym przy­
jaździe do internatu. Pierwszego
dnia nowego roku szkolnego w 
gronie profesorskim nie ujrzeliśmy 
żadnej nowej twarzy. Pieściliśmy 
w duszy nadzieję, że może się coś 
stanie . . .  może nastąpi rezygnacja 
mającego do nas przybyć nauczy­
ciela . . .  może — będę szczery — 
ulegnie jakiemuś wypadkowi. . .

Stojąc w kościele na nabożeń­
stwie, którym rozpoczynaliśmy no­
wy rok szkolny, nie umieliśmy się 
skupić, oglądając się ustawicznie 
na wejście w nadziei, iż ujrzymy 
wchodzącego, tego, który nam za- 

' brał spokój dwóch pierwszych dni 
ostatniego roku szkolnego, jaki 
mieliśmy w szkole spędzić. Dopiero 
po nabożeństwie dowiedzieliśmy się 
od naszego wielkiego przyjaciela 
i  powiernika — woźnego Szy­
mona — że „nowy pan“ depeszował, 
iż przyjedzie dopiero następnego 
dnia.

Pierwszego dnia nauki mieliśmy 
mieć historię. Już po dzwonku jed­
nak wszedł do klasy dyrektor z o- 
znajmieniem, iż zamiast historii 
będziemy mieli matematykę, ponie­
waż historyk — poczciwy E ra  -  
pojechał do Warszawy po podręcz­
niki. Tomek nie wytrzymał i zapy­
tał dyrektora wręcz, czy lekcję 
matematyki będzie z nami miał 
nowoprzybyły nauczyciel. Dyrek­
tor potwierdził nasze przypuszcze­
nie, dodając, że ten pan za chwilę

przyjdzie tu z nim i zostanie nam 
przedstawiony.

— Znając jednak waszą nieobli­
czalność — mówił dyrektor — przy­
szedłem tu najpierw sam, aby was 
uprzedzić, że nie zniosę żadnej wa­
szej w  stosunku do nowego nau­
czyciela szykany, ani niegrzeczno- 
ści. Proszę was, abyście byli grze­
czni wobec niego, abyście przyjęli 
go serdecznie i  nie dali mu poczuć 
niechęci, jaką — nie widząc go je­
szcze — powzięliście do niego, o 
czym mi wiadomo.

Nie wiedzieliśmy tego nigdy, skąd 
dyrektor zawsze wszystko wiedział, 
faktem jednak było, że nie było 
chyba wiadomości, która by do nie­
go dotarła później, niż do którego­
kolwiek ze wszystkich pozostałych 
nauczycieli.

10 minut później wszedł dyrektor 
w towarzystwie wysokiego, broda­
tego pana. Dyrektor przedstawił go 
klasie — i nawzajem jemu naszą 
klasę i  jakoś odbyło się to wszy­
stko zupełnie zwyczajnie. Milczeli­
śmy, po wyjściu dyrektora obser­
wując pilnie brodacza. Próbowali­
śmy odgadnąć go z wejrzenia, ale 
nie udawało nam się to w naj­
mniejszej mierze. Może najbardziej 
interesował nas jego wiek — i sta­
raliśmy się odgadnąć go z ze- 
wewnętrznego wyglądu; nie udawa­
ło się nam to jednak. Mógł mieć 
według naszej oceny zarówno trzy­
dzieści kilka, jak i  50 lat. Czoło 
i  oczy miał młode, broda jednak 
dezorientowała nas zupełnie. Wiek 
ten poznaliśmy zresztą bardzo póź­
no — po egzaminach maturalnych 
dopiero.

Nowy nasz matematyk okazał się 
wymagający, był jednak wyrozu­
miały i  łagodny. Jeszcze po feriach 
Bożego Narodzenia przedstawiał dla 
nas niemałą zagadkę — i nic po­
dobnego, jak o pozostałych naszych 
wychowawcach — nie umieliśmy o 
nim powiedzieć. Nie potrafiliśmy 
również określić naszego do niego 
stosunku uczuciowego. Nie czuli­
śmy do niego żadnej antypatii — to 
prawda, ale też trudno było powie­
dzieć, abyśmy lubili go specjalnie. 
Mieliśmy dla niego jednak nie ule­
gający wątpliwości szacunek. Na 
jego lekcjach panował idealny spo­
kój, lekcji przez niego zadanych 
nikt z nas nie ośmieliłby się zlekce­
ważyć. Szacunek dla A lfy — jak go 
nazwaliśmy od dnia pierwszego — 
mieliśmy z dwóch przyczyn. Pierw­
szą z nich była doskonała znajo­
mość przez niego przedmiotu. Alfa 
był mistrzem w swoim zawodzie. 
Nie tylko znał doskonale matema­
tykę, ale umiał jej uczyć,, Tomek 
powiadał najpoważniej w świecie, 
iż Alfa jest geniuszem matematycz­
nym. .Zgadzaliśmy się z nim dość 
niechętnie, ale zgadzać się musieli­
śmy. Klasa nasza jeszcze nie miała 
dotychczas matematyka, który po­
trafiłby tak znakomicie wykładać. 
Każdy — najtrudniejszy nawet — 
z problemów matematycznych po 
wyłożeniu go przez Alfę, stawał się 
dla nas jasny, zrozumiały i nie na­
stręczający żadnych trudności- 
Norbert utrzymywał, że Alfa pod­
patrzył Tajemnicę matematyki

przez duże T — i że dzięki temu 
jest w stanie najtrudniejsze zagad­
nienia podać nam w takiej formie, 
iż stają się one zrozumiałe dla naj­
bardziej tępego umysłu.

Faktem było, że koledzy nasi, 
którzy zawsze mieli kłopoty z ma­
tematyką, w tym roku osiągali zu­
pełnie zadawalające stopnie. Krzyś, 
który każdego roku na przestrzeni 
wszystkich lat gimnazjalnych, kulał 
w matematyce chronicznie, które­
goś dnia powiedział nam zdumio­
nym i radosnym głosem;

— Oświadczam wam, że u m i e m  
matematykę. Rozumiem ją — i za­
wdzięczam to tylko Alfie.

Drugą przyczyną, dla której 
mieliśmy szacunek dla Alfy, było 
to, że nie dawał się nabierać na 
żaden z naszych kawałów. Naj-. 
wspanialsze nasze pomysły kawa­
lerskie marnowały się bezsławnie, po 
nieważ odkrywał je bez trudu. Tak, 
jak swoją umiejętnością wykłada­
nia matematyki, zdumiewał nas ten 
człowiek intuicją, która dawała mu 
przeczuć każdy nasz podstęp, każ­
dy figiel przygotowywany, każdy 
kawał, Zauważyliśmy jednak, że 
Alfa nie interweniował nigdy, jeśli 
zamierzony kawał nasz nie dotyczył 
jego osoby. Stach mawiał, że gdybyś- 
śmy nawet na jego oczach przy- 
gotowywali pułapkę na któregoś z 
belfrów, matematyk odwróci się, 
aby nam w tym nie przeszkodzić.

Ostatni rok pobytu w internacie 
zachował się w naszej pamięci, ja­
ko rok wspaniałych i licznych ka­
wałów urządzanych przez niezna­
nego sprawcę. Każdego roku w ży­
ciu internatu znalazło się kilka 
głośnych i  dowcipnych lub wyjąt­
kowo udanych kawałów, w tym jed 
nak roku liczba tych kawałów 
przenosiła sumę ich z kilku ostat­
nich lat, pomysły zaś w ich urzą­
dzaniu i dowcip oraz nieuchwyt­
ność »eh sprawcy nie miały w histo­
r ii naszego internatu sobie równej.

Kawały te charakteryzowała za­
wsze jedna cecha: wymierzone by­
ły w słabostki poszczególnych na­
szych kolegów, miały zawsze jakiś 
sens moralny — jak mawiał nasz 
katecheta. Miały też w sobie zmu­
szający do śmiechu dowcip i za­
prawione były taką dozą 'humoru, 
że -najpoważniejsi nie tylko z nas, 
ale i z grona nauczycielskiego, mu­
sieli się z nich śmiać. Jednym ra­
zem był to humorystyczny rysunek, 
innym — udany wierszyk, jeszcze 
innym — wesoły figiel. Ani autora 
jednak rysunku, czy wiersza ani 
sprawcy figlów nie mogliśmy schwy 
cić. Intrygowało to nas niewymow­
nie, wzbudzało posądzanie najnie- 
winniejszych kolegów, śledzenie po 
sądzonych — wszystkie nasze za­
biegi nie odnosiły żadnego skutku. 
Podziwialiśmy cierpliwość dowcip­
nisia i jego skromność, żaden z nas 
bowiem nie potrafiłby utrzymać w 
tajemnicy autorstwa tych kawałów. 
Najbardziej posądzanymi o autor' 
stwo figlów płatanych byli ucznio­
wie pierwszy rok uczęszczający do 
naszego gimnazjum; najpilniejsze 
jednak śledzenie ich nie zdołało 
odkryć tajemniczego humorysty.

Szwajcarski przemysł zegarkowy
Mała Szwajcaria z około 41 000 

km2 powierzchni, odpowiadającej 
mniej więcej % naszego obszaru 
państwowego, jest jak i  Inne kra­
je alpejskie, uboga w minerały 
pożyteczne. Jedynie sól, której 
roczna produkcja wynosi prze­
ciętnie 0,3% produkcji świato­
wej, odgrywa ważniejszą rolę W 
gospodarce narodowej. Ponadto 
pewne znaczenie mają jeszcze 
wydobywane rudy żelaza, których 
górnictwo np. w  roku 1938 dostar­
czyło w  ilości 171 tys. ton oraz 
w znacznie mniejszych ilościach 
eksploatowany węgiel. Miano je­
dnak słabego występowania złóż 
podstawowych surowców kopal­
nianych, należy Szwajcaria do 
najbardziej uprzemysłowionych 
krajów świata; około 45% lud­
ności pracuje bowiem w górnic­
twie i przemyśle. Miejsce węgla 
jako źródła energii zajmuje „wę- 

. giel biały“ . Siły płynącej wody, 
której zapasy ze względu na gó­
rzysty charakter kra ju  W Szwaj­
carii są dość znaczne w  stosunku 
do powierzchni, w sile mniej wię' 
cej 2,5 mil. KM  wyzyskano w 
ilości ponad 95%. Niewielka 
własna produkcji metali (poza 
tluminium) zadecydowała o spe- 
tja lnym  charakterze szwajcar­
skiego przemysłu metalurgiczne­
go, którego rozwój szedł w  kie­
runku produkcji artykułów, nie 
wymagających wielkich ilości 
surowców, a raczej przeważnie 
większego wkładu pracy, jako 
najważniejszego czynnika fabry

kacjii. W zakres tej produkcji 
wchodzą m, in. przyrządy me­
chaniczne, pomiarowe, obrabiar­
ki, a szczególnie zegarki. Stano­
wią one najważniejszą pozycję w 
szwajcarskim wywozie: np. w  ro­
ku 1938 około 20%. Liczba ta w  
czasie wojny nie ulegała więk­
szym zmianom.

Fabrykacja zegarków skoncen­
trowała się głównie w  północnej 
części kraju, obejmując Jurę 
Szwajcarską z następującymi o- 
siediaml: Le Locie, La Chaus de 
Fonds i  Genewa.

Do niedawnych czasów ta — 
tak ważna dziedzina wytwórczo­
ści narodowej Szwajcarii — opie­
rała się przede wszystkim na 
sposobie chałupniczym, przy czym 
w miejsce dawniej stosowanych 
metali szlachetnych: złota i  sre­
bra szerokie zastosowanie w  pro­
dukcji znalazła stal. Liczba za­
trudnionych w przemyśle zegar­
kowym robotników chałupniczych 
jednak już przed ostatnią wojną 
światową malała z roku na rok 
i  tak np. gdy w  roku 1929 liczono 
ich około 7900, to w  roku 1939 
ty lko jeszcze 3900. Na tę ob­
niżkę pracowników chałupniczych 
wpłynęły: techniczny rozwój pro­
dukcji i  żywa propaganda związ­
ków zawodowych, w związku z 
czym ilość pracowników za­
trudnionych w  zorganizowanych 
zakładach pracy znacznie wzro­
sła: np. gdy w roku 1937 było ich 
37 700, to w  roku 1942 38 700. 
Również uległ® ssmiani* ogófoa

Szczytem uznania dla jego pomy­
słowości i  dowcipu było powiedze­
nie skąpego w słowach pochwal­
nych .polonisty po jednym z figlów, 
który za chwilę opowiem.

— To niepospolicie inteligentny 
chłopak — powiedział polonista.

To powiedzenie polonisty wywo­
łane zostało następującym figlem 
wyrządzonym koledze z klasy sió­
dmej, znanemu w szkole pod prze­
zwiskiem „Pawie Piórko“ . „Piór­
ko“ — jak nazywaliśmy go w skró­
cie — był tępym chłopcem. Przy 
swoim braku inteligencji był zde­
cydowanym próżniakiem, a przy 
tym w sposób denerwujący — próż1 
nym, co było przyczyną, dla której 
otrzymał wspomniane przezwisko. 
Piórko więc obok swego lenistwa 
i tępoty lubił uchodzić za mądrego 
wyuczał się więc — mimo swego le­
nistwa całych ustępów z mą­
drych i  uczonych książek, by wy­
uczone zdania wygłaskać, jako swo­
je w towarzystwie panienek, któ­
rym w czasie ferii towarzyszył z za­
miłowaniem. Znaliśmy te historie 
od Tadka, który pochodził z Pawim 
Piórkiem z jednej miejscowości 
i  opowiadał nam „piórkowe“ wy­
czyny w jego obecności.

Piórko miał trudności w pisaniu 
wypracowań polskich. Nasz polo­
nista, bardzo wyrozumiały i naj­
poczciwszy z belfrów polskich, ra­
dził mu niejednokrotnie, aby pisał 
tak, jak umie, a dojdzie do pewnej 
wprawy i chociaż — jak polonista 
mawiał Sienkiewiczem nie bę­
dzie, list będzie umiał napisać. 
Ale Piórko był za leniwy i za próż­
ny, aby chciał pisywać. Urządzał 
się więc na przestrzeni kilku lat w 
ten sposób, że p łacą c  owocami, 
znaczkami pocztowymi, a nawet 
pieniędzmi, kupował sobie wypra­
cowania napisane przez innych ko­
legów. Wybierał sobie przy tym 
do swoich zamówień samych „a- 
sów" polonistycznych, gdyż — jak 
utrzymywał — nie wypada mu, aby 
miał wypracowanie gorsze od in­
nych.

Pewnego dnia polonista polecił 
napisać klasie Piórka sprawozdanie 
z zawodów sportowych. Piórko — 
jak zwykle, nie mając zamiaru wy­
pracowania tego napisać, zwrócił 
się do Stasia D&bkiewicza z pro­
pozycją, aby ten zrobił to za nie­
go., Dał mu w tym celu czysty 
zeszyt z wypisanym na pierwśzej 
stronie tematem wypracowania. 
Staś zabrawszy zeszyt,, udał się do 
swego pokoju, skąd go jednak po 
dwóch godzinach wyniesiono do in- 
firmęrii a ńastępnie odwieziono do 
szpitala na skutek ataku ślepej kia* 
ki, jakiego biedny chłopiec dostał 
niespodzianie. Piórko, który znaj­
dował się z grupą chłopców i pro­
fesorem gimnastyki na spacerze po­
łączonym z kąpielą w rzece, zmart­
w ił się przygodą Stasia nie ze 
względu na jego osobę oczywiście, 
ale ze względu na swoje wypraco­
wanie. Pobiegł też. zaraz do pokoju 
który Staś dzielił z Heniem Sta­
szewskim, w poszulsiwaniu swego 
zeszytu. Odnalazł go ku swej ra­
dości z ładnie wykaligrafowanym 
przez Stasia — jak przypuszczał — 
sprawozdaniem ze sportowych za­
wodów. Zabrawszy zeszyt do swe­
go pokoju, Piórko wypracowanie 
napisane przez Stasia przepisał do 
zeszytu, po czym poszedł ze spo­
kojnym sumieniem spać.

Następnego dnia polonista wy­
wołał do tablicy — Piórka, jako 
pierwszego i poleci! mu przeczytać 
zadanie. Po kilku gładkich zda­
niach przeczytanych przez Piórka, 
uczyniła się w klasie cisza, szereg

ilość robotników zatrudnionych 
w tej gałęzi produkcji, powięk­
szyła się bowiem z 41 700 w roku 
1939 do 46 000 w roku 1942, co 
świadczyło oj pomyślnej koniunk 
turze, wyrażającej się np. w  roku 
1943 w  eksporcie wartości ponad1 bowiem chłopców dostrzegł w
300 mil. fr. szwaje.

Daleko idący podział pracy w 
obrębie samego, przemysłu zegar­
kowego, wpłynął na powstanie 
wielkiej ilości małych przedsię­
biorstw, charakteryzując specjal­
nie jego organizację. Dowodem 
tego był wzrost jednoosobowych 
zakładów pracy. Na 100 przed­
siębiorstw było takich w  roku 
1929 — 64, W roku 1939 — 70. 
Ogólna zaś ilość przedsiębiorstw 
fabrykacji zegarków również się 
powiększyła z 2386 w roku 1929 
do 2462 w  roku 1939. Ten podział 
zróżnicowany na szereg mniej­
szych przedsiębiorstw miał nie 
tylko swoje socjalne, ale przede 
wszystkim polityczno-gospodarcze 
znaczenie. M iał uchronić Szwaj­
carię przed utratą monopolu pro­
dukcji zegarków, co zresztą do­
tychczas osiągnięto przez prowa­
dzenie wspomnianej po lityki prze­
mysłowej. Zagwarantowała ona 
nadal Szwajcarii dominujące sta­
nowisko na rynku światowym, 
na który dostarcz* około 73% 
wszelkich zegarków.

Powojenna wielka chłonność 
wszystkich państw na zegarki sa-

tyeh zdaniach coś znajomego. Po­
lonista, który słuchał Piórka z uwa 
gą, w pewnym miejscu nie zdołał 
wstrzymać duszącego go od dłuż­
szego czasu śmiechu, parsknął więc 
rozgłośnie, a klasa zawtórowała 
mu ochotnie.

Parandowskiego „Dysk Olimpij­
ski“ był książką, którą każdy z. nar 
szych chłopców czytał kilkakrotnie. 
Piórko był jednak zbyt leniwy, aby 
tę piękną książkę przeczytać, nie 
mógł więc w wypracowaniu - -  na- 
pijanym rzekomo przez Stasia Dąb-, 
kiewlcza — rozpoznać opisu bie­
gu chłopców, znanych każdemu 
czytelnikowi „Dyska".
,Po powrocie Stasia Dąbkiewicza 

ze szpitala okazało się, że chłopiec 
nie napisał wypracowania z tej pro 
st«j przyczyny, że natychmiast po 
powrocie od Piórka do swego po­
koju, dostał bólów które go nie o- 
puśeiły aż do easiceowania zabie­
gów w wpitalu. Mimo skrzętnych 
poszukiwań, sprawcy wyrządzonego 
figla nie odnaleźliśmy.

Aż przyszłe historia z kluczami 
do łaciny. Na ostatnie — próbny 
egzamin maturalny, jak go nazwał

skręconego papieru klucze do prze­
widywanych na wypracowanie teks 
tów łacińskich, W sali przeznaczo­
nej na odrabianie lekcji poskłada­
liśmy wieczorem te papierki sta­

rannie i zachowaliśmy je w nar 
szyeh kurtkach, aby pójść spać w 
błogim przekonaniu, iż nic nam na­
stępnego dnia nip grozi', ponieważ 
jesteśmy dobrze zabezpieczeni. Ja­
kież było nasze zdumienie i  przera­
żenie następnego dnia, gdy w cza­
sie lekcji łaciny, która wypadła w 
programie dnia, jako pierwsza, po 
otrzymaniu od łacinnika tematów, 
na wyjętych z kurtek kartkach 
znaleźliśmy wszyscy zamiast, tłu­
maczeń łacińskich — pouczające 
cytaty z pism mędrców i filozofów.

Ku naszemu pocieszeniu i zado­
woleniu łacinnika wypracowanie 
wypadło wszystkim zupełnie do­
brze, poprzysięgaliśmy. mimo to 
jednak, że sprawcę wypłatanego 
nam figla odnajdziemy i damy kju 
nauczkę. Chodziło o honor najstar­
szej klasy! •

Któż zdoła więc opisać moje zdu 
mienie, gdy W kilka dni po tym 
wypadku do pokoju . zajmowanego 
przeze mnie z Bolkiem Tabędzkim, 
wpadł on sam z nieprzytomnym 
wzrokiem i od progu zaczął wołać 
nieswoim głosem:

— Mam go! Mam go!
— Zwariowałeś? Kogo? — pyta­

liśmy go z Tomkiem, który prze­
rabiał ze mną zadania fizyczne.

— Tego od kluczów łacińskich i 
od wszystkich figlów!

Kiedy się uspokoił, opowiedział 
nam wszystko dokładnie — i wów­
czas my z Tomkiem straciliśmy na 
długi czas spokój.

Alfa dyskutował na jakiś temat z 
historykiem w ogrodzie szkolnym, 
gdy spotkał, ich znajdujący się na 
spacerze Bolek, Alfa przechodząc 
koło Bolka, zwrócił się do niego z 
właściwą sobie uprzejmością, pro­
sząc aby mu zechciał przynieść z 
jego pokoju „Historię Filozofii“ , 
znajdującą się na biurku, jest mu 
bowiem potrzebna dla usunięcia 
wątpliwości, jaka powstała w wy­
niku jego dyskusji z historykiem. 
Bolek udał się do pokoju Alfy, tam 
jednak szukanej książki na miejscu 
wskazanym nie znalazł. Poszukując 
jej, otworzył szufladę biurka — i 
tam, na samym wierzchu, znalazł 
porządnie poskładane nasze kartecz 
ki z kluczami do tekstów łaciń­
skich.

Kiedy ochłonęliśmy ? wrażenia, 
jakie wiadomość ta na nas wywar­
ła, zaczęliśmy zastanawiać się 
wspólnie, czy jest to możliwe, aby 
Alfa był sprawcą wszystkich kawa­
łów zaszłych na przestrzeni całego 
roku szkolnego. Nie mogliśmy po­
czątkowo uwierzyć w taką możli­
wość, choć Bolek utrzymywał to z 
całym przekonaniem. Po dłuższych 
jednak rozważaniach doszliśmy do 
przekonania, że jest to nie tylko, 
możliwe, ale zupełnie pewne.

— Jak długo istnieje instytucja 
belfrów, tak długo instytucja ta ta­
kiego przedstawiciela nie miała — 
zapewniał nas Bolek.

Zgodziliśmy się z nim bez za­
strzeżeń.

Odkrycie Bolka postanowiliśmy 
— chwilowo przynajmniej — za­
chować w najgłębszej tajemnicy. 
Obawialiśmy się, dla A lfy przy­
krych konsekwencji ze strony dy­
rektora i całej belferskiej society.

Wtajemniczyliśmy jednak w od­
krycie Bolka kilku bliższych kole­
gów. Patrzyliśmy od tego dnia na 
Alfę innymi oczami. — był dla nas 
obecnie zupełnie różnym od tego, 
jakiego znaliśmy dotychczas. Wy­
dawał nam się teraz znacznie młod 
szy, sympatyczniejszy i bliższy niż 
dotychczas,

ustawicznie obawy, że nie potraf! 
być dość poważny i nie będzie mógł 
zdobyć wśród uczniów autorytetu. 
Tym bardziej, że w jego usposo­
bieniu uderzał ciągle jeszcze brak 
powagi. Zapuścił więc brodę. Masi­
ny zarost, to więc zmieniło go zupeł 
nie. Obawiał się bliższych zetknięć 
z uczniami, aby nie stracić nic z tej 
powagi, na którą, zdobywał się z 
takim trudem.

Zarumienił się po dziewczęcemu, 
kiedy dowiedział się, że Bolek od­
krył w jego biurku nasze klucze do 
łaciny. Przyznał się nam do wszyst 
kich swoich figlów.

Krajowym winem piliśmy bru­
derszaft, Zaprzyjaźniliśmy się "l  
nim i przyjaźń ta trwa do dnia 
dzisiejszego.

pewnia szwajcarskiemu przemy- laclnnik — wypracowanie klasowe 
słowi zegarkowemu dalszy w ielki j z łaciny cała nasza Masa przygoto- 
zbyt, « tym «amym i  romrój. AJB. wał# sobi* na wąskich paskach

Nasza uczta maturalna trwała do 
północy. Żegnając się z nauczycie­
lami po skończonym przyjęciu, spot 
kaliśmy się ze strony Alfy ż propo­
zycją wspólnej podróży, w którą 
udawaliśmy się dnia następnego 
pociągiem warszawskim.

Na dworcu — dziesięć minut 
przed odejściem pociągu — zjawił 
się przed nami elegancki, młody 
pan i zaczął się z nami witać jak z 
dobrymi znajomymi. Było nas dzie 
sięciu, jadących we wspólnej gru­
pie jednym pociągiem, ale żaden z 
nas w przybyłym nie poznał Alfy. 
Zgolenie brody zmieniło go do 
niepoznania. Kiedy któryś z chłop­
ców zawołał głosem pełnym zdu­
mienia: „to przecież Alfa“  — po­
znaliśmy go dopiero.
• Miał 23 lata i przed rokiem u- 

końesyl studia. Zamierzał poświę­
cić eię pracy naukowej, Matematy­
kę pasjonuje go, jakkolwiek — eni 
z wyglądu, eni i  uepoeoWenie — 
ale ma ńle s typu matematyka, zna 
nego nam a eaaaów gimnazjalnych. 
Przyjął w naszym gimnazjum posa­
dę na rok, ponieważ zmusiły go do 
tego ciężkie warunki materialne 
Czuł się w gimnazjum bardzo samo 
tnie. Se względu m ewAJ ujjęjf miał

Z cykli „Pomysły Junszka“

Samobójstwo
Januszek słynie w rodzinie t 

genialnych pomysłów, stanowią­
cych doskonałe lekarstwo na 
wszelkie przykre okoliczności ży­
ciowe. Stosowanie przez niego 
tych pomysłów sprawia rodzinie 
niemało kłopotu, ale ja  się nimi 
serdecznie bawię, bo — jak do­
tychczas — nie dotknęły mnie 
jeszcze nigdy bezpośrednio.

Zawsze dbała o spokój rodziny 
Danusia oddała brata do gimna­
zjum w odległym Koźminie. 
W maju bieżącego roku Januszek 
skończył gimnazjum. Ze zbliżają­
cym się końcem roku szkolnego 
w rodzinie dawało się coraz czę­
ściej słyszeć z westchnieniem wy­
powiadane zdanie: „Niedługo 
Januszek przyjedzie“ . . .

W ostatnim dniu roku szkol­
nego zapanował w rodzinie w iel­
k i ruch. Mama chowała po nie­
dostępnych zakamarkach strychu 
i  piwnicy soki, konfitury i  mary­
naty; ojciec wprawiał angielski 
zamek do szafki z nalewkami 
i  tytoniem, Danusia zaś z Nun i 
preparowały sobie .za szafą ęcho- 
wanko na perfumy. Następnego 
dnia spodziewano się przyjazdu 
Januszka.

Tymczasem minęły trzy dni, a 
Januszek nie dawał o sobie zna­
ku życia.

— Może w ogóle nie przyjedzie 
— wypowiadała Nuna gorące ży­
czenie.

— E, ty zawsze jesteś marsy- 
cielką — rzucała s przekąsem 
Danusia.

Czwartego dnia poczta przy­
niosła list adresowany nieznajo­
mą ręką, pisany jednak przez 
Januszka. W liście tym Janusze k 
położył kres wszelkim nadziejom> 
związanym z jego osobą. W ską­
pych mianowicie słowach oznaj­
miał, i i  umieściwszy niefortunnie 
serce, obrzydził sobie życie, wo­
bec czego kładzie mu kres prze'- 
popełnienie samobójstwa.

Ze łzami radości i  niedowierza­
nia rodzina czytała pożegnalne 
słowa listu, po czym w domu P°~ 
nownie zapanował ruch. Konfi­
tury wróciły na swoje miejsce, 
nalewki dekoracyjnie ustawił oj­
ciec na oknie, a kluczyki od an' 
gielskiego zamku walały się 11 
pogardzie na biurku. Nuna tylko 
z Danusią pozstawily swoje per '  
fumy w schowanku za szafą.

Wieczorem tegoż dnia marne.’ 
będącą z Nuną na spacerze, ze  
czepił miody, przystojny branej 
cik. Pan Bogdan — jak się bru­
necik przedstawił — byl Janusz­
ka kolegą szkolnym i  serdecznyu1 
jego przyjacielem. Stłumionytm 
głosem chłopiec potwierdził ioifl' 
domość nadeszłą pocztą, po cziF1- 
zreferował konieczność wyasp' 
gnowania sumy czterech tys ię^  
złotych na koszta związane z Vo' 
grzeb em nieszczęśliwego ko­
chanka. . ..

Panie w towarzystwie gośc^ 
udały się do ojca, który dos 
chętnie wyłożył żądaną sumi,J\ 
tołasnęj inicjatywy dołożywszy 
do niej tysiąc złotych tytuW ’ 
zwrotu kosztów podróży wierneP 
przyjaciela synowskiego,

W dwa dni później, w p o rze^  
biadowej, powstał w domu n*~ 
slychany popłoch. Mama Wpu­
ściwszy talerz z gotową już P' : 
ną, pobiegła pędem do spiżar*. 
gdzie gorączkowo układać zacżt.' 
w w ielkim  koszu słoje i but«‘J \ r 
ojciec rzucił się do okna e 
lewkami, które w pośpiechu 
stawiać zaczął w szafie t  w r  
wionym świeżo angielskim za' r 
kłem. »

Na podwórko — grając ** 
nowych, świecących organkO 
„ Szturmową“  — wchodził ż fa 
taz ją Januszek,

ełk
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Zielona jest dolina Ferguny
KORESPONDENCJA Z UZBE­
KISTANU DLA „DZIENNIKA 

ZACHODNIEGO“
O świcie samolot wystartował 

z Taszkientu, wziąwszy to rs  aa 
Ferganę. Lecieliśmy aad baweł­
nianymi połami, a wkrótce w  
świetle wschodzącego słońca uka­
zały się góry, P ilot skierował to  
nim maszynę i  niezadługo prze­
latywaliśmy między dwoma szczy 
tami. Za nim i ukazał się naszym 
oczom widok bezkresnej, tonącej 
W Zieleni doliny. Jeszcze dwa­
dzieścia m inut lotu — i  samolot 
zniża się do lądowania,

Fergana! Zaciszne, dosłownie 
zatopione w  zieleni miasteczko. 
Nad jego ulicami konary pięk­
nych drzew tworzą zielone skle­
pienie, pod którym płynie oży­
wiony ruch. Uzbecy jeżdżą po u- 
licaeh miasteczka na samocho­
dach, toniach, rowerach i  w ie l­
błądach. Przejeżdżamy obok 
ruchliwego, barwnego bazaru 
wschodniego, po czym wjeżdżamy 
na słoneczną drogę. Jedziemy do 
kołchozu.

Podstawowa masa ludności fer- 
gańskiej •— włościanie hodują 
piękną bawełnę, z powodzeniem 
zajmują się hodowlą jedwabni­
ków, są sławni, jako niestrudze­
ni, doskonali ogrodnicy.

Ziemia tutejsza obdarzona jest 
obficie wodami. Już z samolotu 
widzieliśmy geometrycznie roz­
budowany system kanałów zwią 
zanych z rzeką Syr-Daria. Za 
pracę koło niej ziemia płaci szczo­
drą» swymi płodami

Wjeżdżamy do wsi. Jest to ko ł- 
ehoz imienia Frunzego. Przewod­
niczącego kołchozu odnajdujemy 
z trudem w  sadzie. Okazało się

to nie tak prostym 'zadaniem. Sad, 
który uderza nas swoim ogro­
mem, obejmuje przestrzeń 40 hek 
tarów. W poszukiwaniu prze­
wodniczącego kołchozu szliśmy 
niekończącymi się alejami z drzew 
owocowych. Brzoskwinie, rozlicz­
ne gatunki grusz, migdały’, pigwy, 
orzechy, winogrona, jabłonie, gra­
naty i  obfitość kwiatów, głównie 
róż, — to wszystko barwiło się 
i  dyszało mocnym aromatem, gar­
nęło się ku słońcu.

W brzoskwiniowej alei spotka­
liśmy przewodniczącego kołcho­
zu, 36-letniego, krępego, ogorzałe­
go człowieka. Jak wszyscy Uzbecy 
— przewodniczący Abdułła Rach- 
manowicz okazał się bardzo go­
ścinnym. Nie mimął kwadrans, jak 
pod ogromnym, wiekowym drze­
wem siedzieliśmy na barwnym 
dywanie, tocząc interesującą po­
gawędkę. Rachmamowicz rozpyty­
wał nas o Moskwę, a sam roz­
powiadał nam o kołchozie. Koł­
choz zakończył % powodzeniem 
zeszłoroczną kampanię gospodar­
czą, oddając więcej bawełny, niż 
to było przewidziane.

— Jaki dochód osiągacie z koł­
chozu — pytamy.

— 10 milionów 250 tysięcy ru ­
b li — pada odpowiedź.

Podchodzi t o  nam człowiek w  
białej kurtce i  w  białych, wąskich 
spodniach.

— Jeszka Mierzajew —- przedsta 
wia go nam przewodniczący koł­
chozu.

Mierzajew ma 60 lat, ale wy­
gląda zdrowo i  silnie. Jest to je­
den z fergańskich czarodziejskich 
ogrodników. Wespół ze swoimi 
ludźmi pustynne miejsce, na któ­
rym stało tylko k ilka  drzew po- 
jedyńczych, zamienił w  królestwo

Rozrywki umysłowe
80, Konkurs Rozrywkowy 

i Autorski
część I.

Począwszy od N r-u  n in ie jszego 
w prow adzam y n o w y  system na g ra ­
dzanie C zy te ln ikó w , Będziem y p rzy ­
znaw a li za każdą zagadkę jedną na ­
grodę, k tó ra  będzie rozlosowana 
w śród  C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 
je j  rozw iązan ie , W  ten  sposób spe ł­
n io n y  będsle w reszcie postu la t w szy­
s tk ie  b  C zy te ln ikó w , aby dać p ropo r­
c jona lne  szanse nagród szaradzistom 
m ocn ie jszym  i  słabszym . W  obecnym  
system ie szaradziści m ocn ie js i, k t ó ­
rz y  rozw iążą w szystk ie  zadania, będą 
uczestn iczyć w  trzech  losowaniach, 
a s z a ra d /jita  początku jący, który 
przyś le  rozw iązanie  Jednego ty ik o  
żądania — będzie uczestn iczy ł w  je ­
d n ym  losow aniu. Oczyw iście w cho­
d z i w  grę jeszcze czyn n ik  szczęścia,

R ów nolegle z nagrodam i za rozw lą  
zanie nagradzać będziem y au to rów  
na podstaw ie ogólnego głosowania 
C zy te ln ikó w . W  os ta tn ie j części EO 
K o n k u rs u  R ozryw kow ego i  A u to r­
skiego um ieszczony zostanie kupon 
do głosow ania za pomocą któ rego 
C zy te ln icy  w yb io rą  trzech au to rów  
na jlepszych  zadań. A u to rzy  c i zosta­
ną nagrodzeni w a rtośc iow ym i książ­
kam i.

1, KRZYŻÓWKA SZKIELETOWA 
(uł. Eug. Matwiejczuk)

P rzy  rozw iązan iu  k rz y ż ó w k i szkie­
le to w e j na leży oprócz odnalezienia 
W yrazów w ed ług  podanych znaczeń, 
od tw o rzyć  rów n ież  po łożenie czar­
n ych  pó l. R ysunek Jest ściśle sym e­
try c z n y  (w zględem  obu osi i  środka 
sym e trii) , w ięc po us ta len iu  m ie jsca 
pola czarnego, od razu można w ry ­
sować trz y  Jego sym etryczne odpo­
w ie d n ik i. (Za w y ją tk ie m  rzędów  
środkow ych).

k o lo r cza rny  p rz y  żałobie, 10. zaim ek 
w skazujący, 12. p ta k  z ro d z in y  pele- 
canidae, 15. m iasto po rtow e w  pro­
w in c ji  P o rto  M auric io , 18. dusza, po 
łac in ie , 19. p ie rw o tn y  m ieszkaniec 
Peru, 20. góra w  A z ji m n ie jsze j, 21. 
niezamężna, 24. załączn ik, 27. im ię  
b ib lijn e , 23. państw ow a posadą sta­
ła, 30. t y tu ł  a rabski, 32. m ie jsca w y ­
poczynku w o jska  w  czasie marszu 
(wspak), 34. podanie bajeczne, 35. 
s to lica re p u b lik i baszk irsk ie j, 30. 
głów na rzeka E u ro py  zachodnie j, 
38. zarozum ialec, bezczelny, 41. w ię ­
zy, 44. owad, 45. p ta k  z ro d z in y  C a l- 
lidae, 46. im ię  jednego z w odzów  
Izrae lsk ich , 47. przełęcz w  K a rp a ­
tach, 48. niechęć, uraza, złość.

2. pR Z E S U W A N K A  KO ŁO W A  
(u ł. M . Juroszelt)

W  krzyżó w ka ch  tego ty p u  n ie  u - 
ty w a  się w  ogóle stów  d w u lite ro ­
wych, Dla u ła tw ie n ia  podajem y, że 
W n in ie jsze j k rzyżów ce początki 
« łów  3, 10, 23, 28, 42, 45 zna jd u ją  Się 
W Jednej ko lu m n ie  p ionow ej,

Znaczenie w y razó w : p ion ow o : 2. 
teo log u T u rk ó w , 3. n a rty , 4. ząba-
*sa. i .  p rzydom ek szlachecki u  H isz­
panów, «. czarodzie j, 7. ząwody na 
usta lone j tras ie , g. ścianka z obraza­
m i w  ce rkw ia ch  praw osław nych , l i*  
Wzrost ro ś lin , 12. s k ró t n a jp ow ażn ie j­
szej in s ty tu c ji l i te ra c k ie j, 13. w ioska 
nazwa m iasta N aupaktos, 14. nasz w  
ję zyku  esperanto, 10. p ra w y  d o p ływ  
W ołgi, 1*. rodza j ro ś lin  z rodźm y 
Orchidaceae, 17. le w y  d o p ływ  Renu, 
22. p ta k  z rzędu papug, 23. p raw y 
flo p lyw  D u n a ju  wspak, 23. hasło go­
spodarcze w  R os ji S ow ieck ie j w  la- 
J»8łł dw udz ies tych , Si*, opraw ce, -9. 
W e r» , c h w y t *  51, prababka D * w -  
*» . u ,  w ó ł tybe tańsk i, W. 
s taw ien ie  stanu czuw an ie O- 
««-• im ię  żeńskie, « .  p ra w y  dop ływ  
b u n e ju , gran ice  m iędzy A us trią
G órną i  D olną, 39. te rm in  sportow y, 
j®. le w y  d o p ływ  D u n a ju  w  B aw arii, 
*2. w u lk a n  na w ysp ie  M indanao, 43.
liczba.

Poziom o: 1. ud z ia ł w  stowarzyszę- 
b iu  gó rn iczym , 4. m agnat hiszpański, 
s- zw ierzę p łe tw onog ie  m orskie .

W zględem n ie ruchom ej ta rczy  cy­
fro w e j obracam y tarcze lite ro w e  ko ­
le jno : pierwszą, drugą, trzec ią  i  
czw arta na przem ian w  lew o i  w  pra­
wo o ie w n a  ilość m iejsc, p rzy  czym 
ilośc i te  tw orzą postęp a ry tm e tycz­
ny , Czyta jąc następnie w  k ie ru n .ru  
dośrodkow ym  o trzym am y rozw iąza­
nie. początek zna jdu je  się pod c j  
trą  1.

3. Z A D A N IE  M A TE M A TY C ZN E  
(Uł. inż. M . O rlic k i)

Z  m iasta A  w yjeżdża P0C*2S, *  
szybkością 40 km  na godzinę. Po ja ­
k im ś czasie z tegoż m iasta A  w y- 
ieżdża d ru g i pociąg 1 zdąża w  ty m  
s lm y m  k ie ru n k u  z szybkością 80 sm  
' *<iodzinę. P ow in ien  on p rzybyć  do 
m iasta B jednocześnie z p ierw szym  
noe iaŁem . A le  p ie rw szy pociąg po 
S z e i f e lT  trzech czw artych  od legło- 
?mZ m iedzy A  i  B , zm n ie jszy ł sw oja 

i szybkość o połowę, przez co d ro g i 
¡S Tcla" dopędził p ie rw szy w  o d le g o . 
I w  f  km  Od B. Znaleźć od legło.ć 
m iędzy n iias tam i A  i  B ,

* *
r  nsowanie trzech nagród za po-
I ? « .  W  zadania zostanie prze­

prowadzono^ dn ia  5 września 1947 r., 
o godzinie 12-ej*

R O ZW IĄ ZA N IE  Z A D A Ń  z  N r  30 
„Ś W IA T  i  ZY C IE “

U . szarada lite ro w a : O jczyzna.
15. K rzyżów ka  szkie letow a: .

bujnej zieleni i  owocowej obfito­
ści.

Mierzajew zaznajamia nas z sa­
dem i kreśli nam jego biografię. 
Ten oto masyw brzoskwiń po­
sadzony został w  l-ataoh wojny — 
w  1942 r. Stojące strojnym rzę­
dem czereśnie zasadzono w na­
stępnym roto . Winnice są zupeł­
nie młode — rok 1945 jest ro­
kiem ich powstania. W tej chwili 
kołchoz powiększa swój sad o no­
wych 31 hektarów.

Pytamy ogrodnika o jego ro­
dzinę. Syn jego poszedł w  ślady 
ojca — pomaga mu w  pracy o- 
grodniczej, no której zna się do­
skonale. Córka ukończyła w  Sa- 
markandrze Instytut medyczny i  
priicujo w  chtirolrtcrzo lekarki w  
Ferganie. .

— Miałem jeszcze jednego sy­
na. Był również lekarzem, lecz 
zginął na wojnie —- mówi ogrod­
n ik  z dumą.

Oglądamy domin członków ko ł­
chozu. Każdy z tych domkćw 
ogrodzony wysokim płotem 
przypomina małą twierdzę. Obok 
każdego domto znajduje się o- 
gródek z owocami i  kwiatami.

Pokazują nam hodowlę jedwa 
bników. Karmią je liśćmi drzew 
morwy. Drzew tych jest w  Fer- 
gamie 35 milionów. Hodowla jed­
wabników jest bardzo popłatna. 
Państwo płaci za kupowane ko­
kony doskonałą cenę, wieśniacy 
więc miejscowi hodovvlą tą zaj­
mują się bardzo chętnie.

W mieszkaniach Uzbeków znaj­
dujemy książki i  gazety, radia i 
maszyny do pisania. Wszystkie 
domy są zelektryfikowane. Koł­
choz posiada swój młyn wodny, 
elektrownię, szkołę, żłobek i  Ogró­
dek dziecięcy.

Przyprowadzają nas pod duży, 
dwupiętrowy budynek. Ściany je­
go mają zapach świeżego lasu. 
Jest to dom wypoczynkowy dla 
pracowników miejscowego koł­
chozu. Dom nie jest jeszcze cał­
kowicie wykończony. Wchodzimy 
do środka budynku, Zamiast ła­
wek znajdują się tu szerokie, pro­
stokątne podwyższenia, zasłane 
cudnymi dywanami wschodnimi. 
W dęmu tym Uzbecy znajdują 
wypoczynek, słuchają muzyki, 
czytśją i  p iją  swoją ulubioną — 
tak świetnie gaszącą pragnienie
— herbatę zieloną.

Ściany wewnętrznych pomie­
szczeń zarysowane są kolorowymi 
mapami i  obrazami. Mapy przed­
stawiają góry, rzeki, oazy i  ka­
nały fergańskie. Treścią obrazów 
są tańczące Uzbeezki, bohater­
skie postacie Uzbeków i epizody 
z wojennych działań wojsk so­
wieckich.

Interesuje nas, kto jest autorem 
tych artystycznych prac. Okazuje 
się, że wykonali je miejscowi 
młodzieńcy — Markuziew, Usa- 
now i Mazmudow. Wszyscy trzej 
młodzi artyści wybierają się na 
studia do stołecznej Akademii 
Sztuki- Jesaenią złożą tam swoje 
podania.

Zarówno elektrownia, szkoła i 
żłóbek dziecięcy — jak i widzia­
ne przez nas prace artystyczne 
wykonane są rękoma miejsco­
wych kołchoźników.

— Tylko w  kołchożniczej wspól­
nocie jest to możliwe — powiada 
przewodniczący kołchozu.

Jego zdaniem roln ik pracujący 
na gospodarstwie samodzielnym 
nie jest nigdy w stanie zapraco­
wać tyle, ile przy systemie go­
spodarstwa kolektywnego.

— otrzymaliśmy za dzień pra­
cy roku ubiegłego tyle, ile n i­
gdy byśmy samodzielnie nie zdo­
ła li otrzymać, Kołchoz stał się 
dla nas drogim, jak własny dom
— powiada nam przewodniczący 
kołchozu.

Niedawno odwiedziła kołchoz 
delegacja angielskiego parlamen­
tu. O wizycie tej tak opowiada 
nam przewodniczący kołchozu:

— Pokazałem im wszystko do­
słownie, co ich interesowało. O- 
beszliśmy 23 mieszkania kołchoź­
ników, pokazałem Anglikom 
wszystkie nasze bogactwa, im  się 
ciągle jednak zdawało, że zatajam 
coś przed nimi. Prosili mnie usta­
wicznie o jakieś dodatko we w ia­
domości i  informacje. Rozma­
wiałem z nim i z całkowitą szcze­
rością, oni m i jednak ciągle nie 
dowierzali Czyżby wyobrażali 
sobie, że ja nie jestem, rzeczywi­
stym przewodniczącym kołchozu, 
tylko jakąś podstawioną osobą? 
Cóż to za ludzie? Było m i do­
prawdy bardzo nieprzyjemni«.

— Najbwddzlej ich interesowa­
ło czy kołchoz rozwija s ię  ekono­
micznie, czy Jego sytuacja ma­
terialna poprawia się. Pokazałem 
im wszystkie nasze domy, wszyst­
kie pomieszczenia i całe ulice po-

I budowane przez nas w pnprzed- 
i nich lata. Jeden a Anglikdw za­

pytał mnie ile mamy koni i  w iel­
błądów. A  mamy koni 123, przy 
czym 36 oddaliśmy na wojnę. 
Wielbłądów posiadamy 40. Angli­
ka interesowało, ile  koni było u 
nas przed powstaniem kołchozu. 
Zdumiał się bardzo, gdy dowie­
dział się, że w  okresie organizo­
wania kołchozu wielbłąda ŵ  wio­
sce naszej nie było ani jednego, 
to n i zaś było zaledwie 7. A tak 
samo przedstawiała się sprawa z 
owcami, pszczołami i  sadami.

Rozmawiamy znowu o owo­
cach. Dają nam skosztować soczy­
stych, średnioazjatyckich czere­
śni. Ogrodnik powiada:

— Mamy piękne czereśnie w 
tym roto- Uzbecy mają zwyczaj 
posyłania pierwszych p ło d ó w  te­
mu, kogo najbardziej szanują i 
kochają. Zaraz po dojrzeniu cze­
reśni wysłaliśmy nasz skromny 
podarunek samolotem do Mo­
skwy, dla Stalina.

Zegnamy gościnny kołchoz. 
Znowu mamy przed sobą drogę 
wśród niekończących się pól ba­
wełny. Fergańska dolina jest do­
liną je j obfitości. Z każdym ro­
kiem wzrasta i  rozwija się tu ta 
cenna kultura.

Zajeżdżamy po drodze do koł­
chozu im. Stalina. Kołchoz ten w 
roku zeszłym zasadzał 755 hekta­
rów bawełną, w  roku bieżącym 
zasadza nią ilOo hektarów, na o- 
gólną powierzchnię 1770 posiada­
nych hektarów.

Mimo ogromnych rozmiarów 
kołchozu jego kierownik wespół 
ze swoimi pracownikami, rekru­
tującymi się z miejscowych wieś­
niaków, doskonale prowadzą go­
spodarstwo, z każdym rokiem po­
mnażają jego bogactwo, a równo­
cześnie z tym — materialny stan 
każdego kołchoźnika.

Obok jednego z domostw spo­
tykamy grupę ludzi otaczającą 
po miejsku ubraną kobietę. Zbli­
żamy się to  żywo rozprawiającej 
grupie i  ze zdumieniem poznaje­
my w  ubranej po miejsku kobie­
cie znaną artystkę uzbekistańską, 
której imię sławne jest daleko 
poza granicami republiki. To Sa­
ra Iszanturajewa, o której jedna 
z moskiewskich gazet pisała nie­
dawno, że jest artystą stojącą w 
rzędzie najlepszych artystek so­
wieckich. Cóż ona tu robi?

Sara Iszanturajewa jest deputo­
waną do sowieckiego parlamentu 
i  przyjechała tu, do odległej wio­
ski, aby na miejscu odpowiedzieć 
na szereg pytań, w  sprawie któ­
rych dostała listy ód swoich wy­
borców. Trzeba było widzieć z 
jakim  ożywieniem toczyła się roz­
mowa aktorki-deputowanej z' 
wieśniakami — wyborcami.

Nic w  tym dziwnego. Sara Isza- 
turajewa, obowiązkowa i  wspa­
niała kobieta, zacnwycająca 
swoim talentem również tych, 
którzy nie znają języka uzbeckie­
go, opowiada nam o swoim życiu 
— życiu człowieka pochodzącego 
z ludu. Po tej opowieści stało się 
dla nas jasne jak bardzo jest ona 
dla prostego człowieka bliska i 
zrozumiała.

Artystka opowiada nam:
— Urodziłam się jako córka bied­

nych rodziców i  zostałam oddana 
na wychowanie do obcych ludzi. 
Miałam zaledwie 12 lat, gdy przy­
brani rodzice sprzedali mnie w 
charakterze żony bogatemu, sta­
remu człowiekowi. Przy pomocy 
przyjaciółki uciekłam od niego 
i  wkrótce dostałam się do inter­
natu zakładu wychowawczego dla 
dzieci. Wkrótce po przybyciu do 
internatu zabrano mnie do teatru, 
z którego wyszłam oczarowana. 
Natychmiast po powrocie z teatru 
zapisałam się do istniejącego w 
internacie kółka dramatycznego; 
Sama napisałam krótką sztukę i 
wystawiłam ją  wraz z koleżan­
kami.

W roku 1923 Iszanturajewa je- 
dzie do Moskwy 1 na przestrzeni 
4 la t studiuje tam w  Studium 
Teatralnym. Po ukończeniu Stu­
dium wraca do Uzbekistanu. 
Wkrótce jej sława _ artystyczna 
roznosi się po całej republice. 
Wybierają ją deputowaną do so­
wieckiego parlamentu, otrzymuje 
też ty tu ł artystki narodowej. Na 
uzbeckiej scenie grała wielokroć 
role Desmedony, Ofelii i  Lauren- 
cj:i. Gra z ogromnym powodze­
niem w sztukach Szyllera i  Beau- 
marchais, Ostrowskiego i  Szek­
spira, Gogola i  Moliera. Specjal­
nym powodzeniem cieszył się je j 
występ w „Hamlecie“ , wystawia­
nym jeszcze przed wojną. Spek­
takl ten na scenie teatru uzbeki- 
stańsfciego szedł przy przepełnio­
nej sali w  ciągu 25 dni bez przer­
wy. Aby obejrzeć utwór Szekspi­
ra i wspaniałą grę Iszanturajewy 
przybywali ludzie nietylko z za­
padłych kątów Uzbekistanu, ale 
również z sąsiedniej republiki 
Tadżyckiej.

Na kilka  dni przed spotkaniem 
z wielką artystką w  kołchozie 
im. Stalina, widziałem ją w  Tasz­
kiencie w  ro li Desmedony w  „O- 
tellu“ . Artystka przeżycia boha­
terki oddawała z taką prawdą, 
z takim artyzmem, mistrzostwem 
i subtelnością, iż widzowie Uz­
becy śledzili jej grę z najwyższą 
uwagą, najwyższym napięciem i 
wzruszeniem.

W tej chwili wielka artystka 
radzi z kołchoźnikami o baweł­
nie i maszynach. Jej rozmówcy 
dzielą się z nią swymi myślami i 
pragnieniami chętnie, wiedzą bo­
wiem, że mają przed sobą czło­
wieka, który służy narodowi nie­
tylko swoim talentem, ale i  ener­
giczną działalnością deputowanej.

Objeżdżamy fergańską dolinę z 
jej miastami Kakandem, Marge- 
łanem i innymi. Dolina ta — po­
łożona wzdłuż rzeki Syr-Daria 
oczarowuje nas swoją pięknością. 
Jest ona okrążona małodostęp- 
nymi łańcuchami gór Tian-Saania 
i  Pamira-Araja. U podnóża gór 
spoczywają malowniczo rozrzuco­
ne osiedla. Ta dolina jest central­
nym rejonem bawełnianym Śred­
niej Azji. Bawełna stąd pocho­
dząca daje cienkie i białe włókno. 
Oglądaliśmy tam jednak nie tylko

bawełniane pola. Pszenica i  In ­
ce ma, przepiękne plantację ryżu 
i  winnice bujnie rozrastają się 
tam, a po pastwiskach pasą się 
duże stada. •

Fergana — tó rejon kwitnących 
gospodarstw rolnych, a obok tego 
baza stale rozwijającego się prze­
mysłu. Do czasu rewolucji ińe 
było w  Uzbekistanie ani jednej 
fabryki, uzbekistańskie zaś koko­
ny jedwabnicze przędzone były 
za granicą. Obecnie uzbekistańską 
republika ma dziesiątki i  (totki 
swbich przedsiębiorstw. Należą 
do nich czyszczalnle bawełny, 
przędzalnie, olejarnie, suszarnie 
owoców i  wiele innych zakładów. 
Wszystkie one wybudowane są 
niedawno, wszystkie zaopatrzone 
są w nowoczesne urządzenia.

Nie tak dawno odkryto w  fer- 
gańskiej dolinie bogate źródła ro­
py naftowej. W tej chw ili w y­
dobywa się tam corocznie 
setki tysięcy ton wysoko war­
tościowej nafty. Wydobycie to 
wzrasta z każdym miesiącem.

Odkryto również w  Ferganie 
ogromne zapasy gazów ziemnych, 
które wkrótce będą służyć gospo­
darce Uzbekistanu.

Sowiecki Uzbekistan nie jest 
wyłącznie rejonem dostarczają­
cym bawełhy. Rejon ten stano­
w i również sowiecką bazę prze­
mysłową. Wystarczy powiedzieć, 
że republika ta dostarcza róż­
nym dzielnicom ZSSR kompreso­
rów, przewodów elektrycznych, 
lamp radiowych, wodnych turbin, 
maszyn rolniczych, cementu i 
wielu innych produktów przemy­
słowych. Wszystkie one noszą na­
pis „Wykonano w sowieckim Uz­
bekistanie“ .

Samolot nasz zatacza szerokie 
koło nad zielonym lotniskiem i 
orientując się na wstęgę Syr-Da- 
nii, płynie nad zieloną fergańską 
doliną, v/ której ujrzeć można 
tyle owoców kolektywnego tru ­
du, ponoszonego chętnie dla wol­
nej ziemi sowieckiej.

(Tłum. k. g. m.)

Kącik szachtwy
Często zachodzącą m onoton ią  pa r­

t i i  p rze ryw a ją  zwylcie „k ró tk ie  spię­
c ia " , m om enty na jw iększego natęże­
n ia  uw ag i, najżywszego zaintereso­
w an ia  i  rozognienia pa rtne rów . Przed 
s taw iam y jedną z ta k ich  sy tu a c ji, 
k tó re  szachowym  „d reszczem " p rz e j­
m u ją  pa rtne rów , a naw et ich  o to­
czenie. W  tegorocznych m is trzo ­
stw ach M oskw y w  p a r t i i S im agin  — 
A ró n in  doszło do następu jące j po­
zy c ji:

PRZY BUDOWIE

—  N o  powkAN mi. osy Już mas» dosyć, osy też ci Jesaca» potrze-
i »rwh* eogiei? („Dikobraz')

B ia łe : K g l H d l
Wb3 W I1 G b i GES 8E8 
P io n y : c3 f2g2h2(U).

Czarne: KE8 Ha4 W a i 
WhBGC8Gd6Sc6Si«
P io n y : a6b7d5K5g7gS(lł).

Słabsze o f ig u rę  lekką  l  8 p io n y  
b ia łe  będąc na zagrar:tu, z ro b iły  po­
sunięcie WbS X  b7 J zag roz iły  po­
d w ó jn ie : m a łym  O b i — g#, a lbo b i­
ciem  hetm ana czarnych  na 84. Z d a­
w a ło  stę, że d la  czarnych  n ie  ma ra ­
tu n ku . i  w  ty m  m om encie nastąpiła  
w spania ła parada: E5 — E4 1 znow u 
b ia łe  zna laz ły  się przed a lte rn a tyw a : 
w y m ia n y  he tm anów  z przegraną 
końców ką, a lbo pogodzenia się z r .u -  
rozegraną. W y b ra ły  oczyw iście  ewen 
tua lność d rugą: N astąp iło : B ia łe  H d l 
X a4 . Czarne GE X  h2 +  B . K g : -  
h l,  Cz. Gh2 — g3 ą- B . K h l  — g l B. 
GgS — 1:2 ą. 1 rem is przez w ieczny 
szach. N ależy przypuszczać, że oby­
dw a j zaw odn icy zadow olen i b y li — 
co rzadko się zdarza — ze swej g ry  
i  je j  w y n ik u  (D iagram  i  posunięcia 
W/g czasop. „W o lność").

SZAC H Y W SZKOLE
M owa oczyw iic ie  (z różnych w zglę­

dów) o szkole średnia) • G łów ne 
p rzedm io ty  n a u k i szko lne j posiada­
ją  następujące dane: 1) treść, k tó ra  
Jest podstawą da lszych ' s tud iów , m a­
jących  ju ż  bezpośrednie zastosowanie 
w" późnie jszej p racy zaw odow ej tnp . 
m a tem atyka d la przyszłego in żyn ie ­
ra  albo b io log ia  dia lekarza), 2) fo r ­
mę nauczania kształcącą w  k ry ty c z ­
nym  m yś len iu  1 log icznym  w yraża­
n iu  się w  słow ie i  p iśm ie , uczącą 
poszukiw ania przyczyn  1 w yciągan ia  
w n iosków . Szachy posiadając je d y ­
n ie  a try b u t 2-gi, n ie  mogą b yć  g łó w ­
nym  przedm io tem  na ukow ym . Jeże­
l i  Jednak po rów nam y je  z g im n a ­
styka, k tó ra  n ie  posiada żadnej z 
w ym ie n io n ych  w artośc i, to  s to ją  o 
w ie le  w yże j, ucząc — podobnie. Jak 
m atem atyka  — ścisłości, da lekiego a  
p rzew idyw an ia  i  odw ag i ry zyka  oo- •  
łączonego z o fia rą . -— N ależy ró w ­
nież Uczyć się z w rodzoną cz łow ie­
k o w i skłonnością <jo zabaw y i  tu ta j 
trzeba b y  po w tó rzyć  za gen ia lnym  
szachistą amerykańskim, ? .  Mor
Rhym. Be świat stałby dzisiaj •  w łe - 

i w y te j, gdyby gra w  azachy ą* *> -  
lala zastąpić człowiekowi grę w  Bar­
ty . Uczą taż szachy porządku, aori- 
darnoścl, harm onijnej konstrukcji i  
zespołowej współpracy. — 1» sum­
ma: można by wprowadzić szachy do 
szko ły  Jako przedmiot nadobowiąz­
ko w y , a do pók i nie ma odnośnego 
zarządzenia w ładz, zakładać 1 popie­
rać szkoifte kó łka  szachowe.

•c. Ark
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Reportaż i odjęcia A. Nowosielskiego

Księżycowy kalendarz
Miimo ożywionych stosunków 

międzynarodowych we wszyst. 
kich dziedzinach życia do dziś je ­
szcze szereg państw i narodów za­
chowuje dawne, przeżyte zwy­
czaje stosunki te utrudniające. Do 
takich należy np. stosowanie w 
Anglii i  Ameryce niemetrycznych 
miar, do nich też stosowanie przez 
pewne narody odmiennych ka­
lendarzy. Do państw stosujących 
odmienny od nas kalendarz nale­
ży dziś jeszcze Turcja. Jakkol­
wiek postępowi Turcy stosują już 
dość dawno zarówno w  życiu pry­
watnym, jak i w  stosunkach han­
dlowych, kalendarz znany i sto­
sowany u nas i u większości cy­
wilizowanych narodów, spora 
część Turków do dnia dzisiejsze­
go jeszcze posługuje się kalenda­
rzem staro-tureckim, którego za­
sady po krotce poniżej wyłożymy.

Lata kalendarzowe tworzone 
były wśród wszelkich ludów pod 
dwojakim kątem: cywilnym — je. 
żeli tak można określić — i re li­
gijnym. To, co określiliśmy mia­
nem ,,cywilnym“  określić należa­
łoby mianem naukowego punktu 
widzenia, jeśli weźmiemy pod u- 
wagę wcześniejsze okresy histo­
ryczne, okresy, w których nauka 
poczyniła postępy kwalifikujące 
do poważnego, a często nieomyl­
nego traktowania je j osiągnięć.

Kalendarz staro - turecki pow­
stał na religijnym właśnie podło­
żu. Dobę zaczynają Turcy liczyć 
od zachodu słońca, przy czym 
dzielą ją na dwie dwunastogo- 
dzinne połowy, zwane z perska 
c z e b (noc) i r  u z — dzień. Go. 
dżiny liczą podobnie jak my — 
od 1 — 12. Podobny sposób licze­
nia czasu posiada tę niedogod­
ność dla człowieka przyzwyczajo­
nego do posługiwania się zegar­
kiem, że zegarek, któryby miał 
wiernie wskazywać czas, musiał 
by być nastawiany codziennie, 
ponieważ zarówno wschód, jak i 
zachód słońca w różnych dniach 
pór roku ma miejsce w niejedna­
kowym czasie. Niedogodność tę 
oczywiście spostrzegli Turcy już 
dawno, niemniej jednak stosowali 
ten sposób obliczania czasu, a dyk 
towały go zwyczaje religijne, na­
kazujące Turkom odprawianie 
modłów pięciokrotnie w ciągu 
dnia w ściśle przepisanych, a od 
wschodu i zachodu uzależnionych 
porach dnia.

Nazwy dni tygodnia przejęli 
Turcy od Arabów, nadając im 
swojskie brzmienie. Nazwy te 
brzmią: A  h a d - niedziela; E s- 
n e i n . poniedziałek; s a 1 ą s a - 
wtorek; E r b u a  .  środa; C h a .  

j m  i s - czwartek; D ż u m a  - pią­
tek; S e b t  .  sobota.

Dla określenia miesięcy Turcy 
w kalendarzu swoim przyjęli po. 
ry księżycowe i słoneczne. Te dwa 
też okresy nadały odpowiednim 
(księżycowym i słonecznym) mie­
siącom nazwy. Miesiące księżyco­

we noszą (również wzięte z arab­
skiego) nazwy: 1. M u h a r  r  e m, 
i2. S a f e r, 3. K e d ż e b ,  4. S z a ­
t a n ,  5. R e b i u l  _ e w  w e 1, 6. 
R e b i u l  .  a c c h ii r, 7. Dże-  
m a s i u l  _ e w w e l ,  8. D ż e m a -  
s i u l  .  a c c h i r ,  9. R a m a z a n ,  
10. S z e w w a 1, 11. S i  1 k a d e,
12. S i 1 h i d ż e.

Nazwy miesięcy Słonecznych 
brzmią: 1. A  z e r  lub M a r t ,  2. 
N i s s a n ,  3. A j a r  lub M a i s ,  
4. H a s i r an,  5. T i  m us, 6. A b  
lub A  u g u s t u s, 7, E i 1 u 1, 8. 
T e s z r i n i  - e w w e l ,  9. T es z -  
r i n i  - s a n i ,  10. K i a n u n i -
e w  w e 1, 11. K  i  a n u n i _ s a n i,
12. S z u b a  t.

W nazw ach miesięcy słonecz­
nych spotykamy trzy nazwy współ 
ne z nazwami europejskimi, z 
nich też wzięte. Są nimi: Mart 
(marzec), Mais (maj) i Ab — czyli 
Augustus — odpowiadający pol­
skiemu sierpniowi. Nazwy pozo­
stałe pochodzą z języka syryjskie­
go.

Jak widać z nazw miesięcy sio. 
necznych, rok słoneczny zaczyna­
ją Turcy liczyć od miesiąca mar­
ca.

W obliczeniach kalendarzowych 
stosują Turcy ten sam styl, jaki 
stosują wschodni chrześcijanie, to 
jest tzw. juliański. Każdy rok prze 
stępny otrzymuje u Turków do­
datkowy dzień w  ostatnim mie­
siącu roku, (Szubat), który zresztą 
odpowiada naszemu lutemu.

Rok jednak liczony według mie, 
sięcy słonecznych liczyli Turcy w 
niedalekiej jeszcze przeszłości wy 
łącznie w  stosunkach z Europej­
czykami, między sobą posługując 
się konserwatywnie rokiem tzw. 
księżycowym. k

W starszych sferach nauko­
wych spotykało się u Turków je­
szcze jeden sposób obliczania 
czasu, mianowicie wielu tureckich 
uczonych stosowało erę Seleuci- 
dów, zwaną tak od króla syryj­
skiego Seleuka. Rok liczony we­
dług tej ery zaczyna się pierw­
szego październ ika roku 312 przed 
narodzeniem Chrystusa. Erę tę 
nazywają Turcy również erą kró­
la Aleksandra — t a r i c h i m  
I s k i e n d e r i  r u m  i.

Zasady kalendarza tureckiego 
oparte na zmianach księżycowych, 
brały za punkt wyliczeń 30-letni 
okres zmian księżycowych opar­
tych na wyliczeniach francuskie­
go astronoma Cassini. Turcy mieli 
tłumaczenie tych tablic i posłu­
giwali się nimi aż do drugiej po­
łowy wieku X V II, kiedy to uczo­
ny turecki —  D a r e n d e l i  
M e h e n e d  E f e n d i  nadał ka. 
lendarzowi tureckiemu odmienną 
postać, wprowadzając zamiast 
stosowanej dotychczas tabeli 35)- 
letniej — okres 8-letni. Uczonemu 
tureckiemu chodziło o wprowa­
dzenie okrągłej liczby tygodni, 
jakie j stosowany do jego caasu

kalendarz turecki nie posiadał 
wobec tego, iż, składał się z 10631 
dni. , ,

Ośmioletni okres Darendelego 
składa się z pięciu zwyczajnych 
księżycowych lat zawierających 
po 354 dni i trzech la t przestęp­
nych, zawierających po 355 dni, 
razem więc składa się ten okres 
z 2835 dni, czyli z 407 tygodni.

Proste wyliczenie wykazuje ła ­
two pomyłkę popełnioną przez 
Derendelego. Mianowicie jego 
osiem lat księżcowych zawierają­
cych po 354 dni, 8 godzin, 48 m i­
nut i 36 sekund daje o 1 godzinę 
31 minut 1 12 sekund w jednym  
roku za wiele, czyli po upływie

126 la t daje za dużo o jeden cały 
dzień.

Cywilizująca się Turcja dzisiej­
sza na zewmątrz posługuje się w 
kalendarzu miesiącami, który to 
sposób nie sprawia żadnych nie­
porozumień w  stosunkach z Euro­
pejczykami. Do dnia dzisiejszego 
jednak nie tylko starzy, ale na­
wet młodzi zeuropeizowani Tur­
cy w  stosunkach między sobą uży 
wają wyłącznie kalendarza księ­
życowego. Jest to oczywiście w y­
nik konserwatyzmu narzuconego 
względami religijnymi. Religia bo 
wiem Turków, czyli mahometa. 
nizm, jest — jak każda rebgia — 
konserwatywna. Mak

K ą c i k  f o t o g r a f i c z n ą

Fotografujemy krajobraz
Przeg lądając a lbum   ̂ fo toam atora , 

spo tykam y sporo zd jęć k ra jo b ra zo ­
w ych , przew ażnie pam iątek z w y ­
cieczek i  wczasów. N ies te ty , w  w ię ­
kszości w ypad ków  m u s im y  w ie rz y -  
a u to ro w i zdjęcia „n a  słow o“ , że o- 
ko lica  je s t prześliczna, a w id o k i 
nadzw yczajne, bo na fo to g ra fii te ­
go n ie  w idać.

Ponieważ dobre zd jęc ia  k ra jo zn a ­
wcze są n ie  ty lk o  m iłą  pam iątką, 
ale zn a jd u ją  szerokie zastosowanie 
ja ko  pomoc w  nauczaniu i  stanow ią 
cenną ilu s tra c ję  do prac k ra jo zn a w ­
czych czy w y d a w n ic tw  propagando­
w ych, zagadnienie to  om ów im y ob­
sz e rn e j. , ,

Z a czn ijm y  od o b ie k tyw u , dosko­
nałe us ług i oddaje te le ob iek tyw . 
P rzy  aparatach o o b ie k tyw ie  n ie - 
w ym ien nym , używ am y nasadek, 
p rzed łuża jących  ogniskow ą (D istar). 
N ie  znaczy to  oczyw iście, że p rzy  
pomocy ob ie k tyw u  „un iw ersa lnego“  
nie można zrob ić  dobrego zdjęcia .

N ieodzow ny je s t rów n ież  f i l te r  
(n a jlep ie j jasno -żó łty , podw oić czas 
naśw ie tlan ia), oraz osłona przec iw ­
słoneczna, k tó ra  ma za zadanie n ie ­
dopuszczenie do o b ie k tyw u  n iepo­
trze bnych  p rom ien i św ia tła . U żyw a­
n ie  p rzys łony n ie  ma w p ływ u   ̂na 
s iłę  św ia tła  o b ie ky tw u  i  oczyw iście 
n ie  pow odu je  zm iany czasu naśw ie t­
lania.

Decydujące znaczenie ma kom po­
zyc ja  obrazu. M u s im y w ięc zdać so­
b ie  sprawę, co będzie s tanow iło  
p rzedm io t g łów n y  zdjęcia i  ustaw ić 
aparat tak , ażeby p rzedm io t g łów n y  
zna lazł się w  je d n ym  z s ilnych  pu nk  
tó w  lu b  też na s ilne j l in i i  obrazu. 
W spom niane silne lin ie  o trzym am y, 
dzieląc każdy z boków  zdjęcia na 
trz y  części, a następnie łącząc o trz y ­
mane p u n k ty  lin ia m i p ros tym i. W 
rezu ltac ie  o trzym u je m y  cz te ry  s ilne 
lin ie  zdjęcia (dw ie poziome i  dw ie  
lin ie  zdjęcia (dw ie  poziome i  dw ie  
p ionow e),' a p u n k ty  ich  przecięcia, 
to s ilne p u n k ty  (cztery).

Dużo u roku  zd jęc iom  k ra jo b ra zo ­
w ym  dodaje woda. U lub ione, zwłasz­
cza przez początku jących  fo toam a- 
to rów , odb ic ie  p rzedm io tów  w  g ład ­
k im  zw ierc iad le , w y w o łu je  u  w idza 
n ieko rzystne  w rażen ie  dwoistości. 
W ady te j u n ikn ie m y , przez w rzuce­
n ie  do w ody kam ien ia , czy ruch 
w iosłem . F o tog ra fu ją c  wodę płynącą 
(n. p. wodospad), na leży ta k  dobrać 
przysłonę, ażeby czas naśw ie tlan ia  
w yn o s ił oko ło  1/25 sek., gdyż p rzy 
naśw ie tlan iu  zb y t d łu g im  zatracam y 
ostrość, p rzy  zb y t k ró tk im  zaś, w o­
da ro b i w rażenie zam arz łe j. N a to ­
m iast fa le  na św ie tlam y 1/50 — 1/200 
sek., gdyż poruszają się one ze 
znaczną szybkością. ,

Bardzo ko rzystne  w rażenie  w y w o ­
łu ją  także lin ie  wprow adzające,

do p rzedm io tu  głównego. Zadanie to  
doskonale spe łn ia ją  d rog i, szyny, 
p ło ty  itp ., p rzy  czym  na leży się sta­
rać, aby lin ie  te b y ły  łagodnie  w y ­
gięte

B łędem  je s t rów n ież , je ś li h o ry ­
zont przechodzi przez środek zd ję ­
cia — należy go raczej um ieścić na 
jedn e j z s ilnych  l in i i  obrazu, pam ię ­
ta jąc p rzy  ty m , że ch m u ry  znako­
m ic ie  ożyw ia ją  zdjęcie , p rzyczyn ia ­
jąc sie do w y tw o rze n ia  nastro ju .

Fo tog ra fu ją c  w  górach, w y k o rz y ­
s tu je m y  albo m o tyw y  b lis k ie  (ska­
ły), lub  też rozleg łą  panoram ę szczy­
tów , p rzy  czym  perspektyw ę d a li 
znakom icie  oddają rów no leg łe  łań­
cuchy górskie. Na w ysokości oko ło  
1500 m . czas naśw ie tlan ia  skracam y 
o połowę.

Ważne je s t ośw ietlen ie . N a jczę­
ściej s tosu jem y ośw ie tlen ie  boczne, 
un ika jąc  p o ry  po łu dn io w e j, k ie d y  
św ia tło  jes t bardzo in tensyw ne, a 
c ien ie  p rzedm io tów  ;k ró tk ie . E fek ­
tow n ie  w yg ląd a ją  rów n ież  zdjęcia , 
rob ione pod św ia tło  (konieczna o- 
chrona przeciwsłoneczna), zwłaszcza 
p rzy  użyc iu  nasadki zm iękcza jące j 
(Duto).

Do zd jęć k ra jo b ra zow ych  w p ro ­
w adzam y często sta f aż (p ie rw szy 
plan), ale o ty m  napiszem y w  na­
stępnym  kąciku .

m- IL
Modę na kapelusze ozdobione 
barwną wstążką lansowano n® 

mistrzostwach tenisowych
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Karmiąc się tabletkami, zastrzy 
kami t proszkami, zapomnieliś­
my co zawdzięczaliśmy i  co 
ciągle zawdzięczamy ziołom lecz­
niczym. Zioła, to pierwstze leki 
ludów pierwotnych, to pierwsza 
epteka Hipokrateśa i Galena, to 
wreszcie-podstawowy element w 
dzisiejszej farmacji. Zmieniały 
się sposoby przeróbki, ale suro­
wiec — roślina lecznicza — po­
został. Wielka apteka przyrody 
darzy nas nieprzebranymi skar­
bami, od cukierków śladowych 
do penicyliny i streptomycyny. 
Dzieje cukierków ślazowych, za­
częły się od momentu, kiedy do 
prowincjonalnej apteki przyszła 
mała. wiejska dziewczyna, przy­
nosząc pęk ziela zwanego prawo­
ślazem. Ziele to odpowiednio 
przerobione i podane, jest znako­
mitym środkiem przeciwkaszlo- 
wym. O jego zastosowaniu świad 
czy fakt. że przed wojną sprowa­
dzaliśmy go około 150. ton rocz­
nie. To Znaczy, że o tyle zamało 
uprawialiśmy go u nas.

Wracając do sprawy .. sprowa­
dzania“ musimy stwierdzić, że 
przedwojenna gospodarka rośli­
nami lekarskimi sprowadzała 
się poprostu do rabunku. Wy­
niszczyliśmy zupełnie kruszynę 
(franguls ałun) dlatego, że kg. tej 
rośliny kosztował w eksporcie Kozłek — waleriana

dotychczas dają rękojmię, że Za 
krzów będzie miał zioła w takiej 
ilości, że starczy ich i na wywóz.

Rośliny, ich kształt, wygląd i 
nazw-<' przesuwają się przed moi­
mi oczami jak w  kalejdoskopie. 
Dowiaduję się, że digitalis, zwa­
ny po polsku naparstnicą, będący 
silnym środkiem nasercowym. ze 
brany w niewłaściwym czasie — 
staje się silną trucizną. Wysuszo­
ny niewłaściwie — przestaje być 
środkiem leczniczym. Dowiaduję 
się, że Zakrzów. mający własną 
nowoczesną suszarnię, jest mono 
polistą na dostawę tego środka.

Obok digitalisu, rośnie rozło­
żysty rycynus. Z niego wytwarza 
się niezawodny olej rycynowy. 
Bieluń-datura, środek przeęiw 
astmie, rozsiad} stę dostojnie, wy 
ciągając szerokie ramiona. To tak 
niepozornie wyglądające ziele — 
to lubczyk. Kiedyś, jak mówią o- 
powieści lud., nasze babki uży­
wały go w charakterze niezawod­
nego środka miłosnego. Dzisiaj 
ma inne, bardziej prozaiczne za­
stosowanie — służy do wyrabia­
nia bulionu w kostkach.

— Co robi w hodowli tytoń? 
— pytam, widiząc znajomą sobie

roślinę. — Uszlachetniamy ga­
tunek „havany“ i  badamy jego

możliwości rozwojowe. Przy oglą 
daniu pola ze szlachetną odmia­
ną mięty, dowiaduję się historii 
Zakrzowa, zwanego kiedyś O- 
grodem Róż.

borza, eksportujące przed wojną 
swoje warzywa do Polski, z do­
brze rozwiniętym warzywnictwem 
miały odpowiednią glebę i  k l i­
mat do hodowli tej cennej rośli-

i specyficzny sposób zbierania 
kwiatu lipowego: zbierający dla 
uproszczenia i wygody obłamuje 
całe gałęzie, aby poobrywać 
kwiat. W podobny sposób „zbie­
racze“  upraszczają sobie sprawę 
z jarzębiną. Tysiąclznik. będący 
pod całkowitą ochroną, to zna­
czy, że nie wolno go ani kupić, 
ani sprzedać wyrywany jest z ko­
rzeniami. Przykłady takiego bra­
ku ku ltury można by wymieniać 
bez końca.

Mój rozmówca i przewodnik, a 
zarazem kierownik plantacji Ziół 
w Zakrzowie, majątku Samopo­
mocy Chłopskiej, położonego w 
odległości 14 km od Koźla. insp. 
Oiesiński zapala się do tego te­
matu. Jak się dowiaduję, jesteś­
my opóźnieni w  hodowli roślin 
leczniczych, przynajmniej o 150 
lat w stosunku do reszty Europy. 
30 ha plantacja, w  Zakrzowie 
jest właściwie początkiem za­
mierzonych prac w dziedzinie ho 
dowli roślin. Wyniki osiągnięte

Mięta

Pod koniec wojny. alianci 
zbombardowali starannie (syste­
mem dywanowym) plantacje mię­
ty znajdujące się pod Berlinem. 
Ponieważ okolice Koźla i Raci-

ny, zebrano resztki mięty i  przy­
wiezione je do Zakrzowa. Mimo 
6-tygodniowego trwania fron­
tu, przechodzącego przez środek 
Zakrzowa i prawie zupełnego wy

Datura

niszczenia tej rośliny, posłużyła 
ona do Zapoczątkowania obecnej 
plantacji. Dzisiaj pracuje na niej 
215 osób. Zbudowano własną su­
szarnie ziół, odbudowano niemal 
od fundamentów budynki miesz­
kalne i  zabudowania gospdarcze. 
Zakrzów mający prócz 30 ha plan 
tacji. 130 ha ziemi ornej i  25 ha 
pięknej w ikliny, ma dzisiaj pię­
kny inwentarz żywy i  martwy.

Woj. śląsko-dąbrowskie, aby 
uniezależnić się od dowozu, mu­
si mieć na swoje potrzeby 400 ha 
ziół. Ma ich tylko około 80 ha.

Raciborszczyzna z jej wysoką 
kulturą gleby, pozwoli na usunię 
cie tej dysproporcji. Przedwojen­
ne zaniedbania na tym odcinku 
muszą być i będą odrobione.

Porównując Zakrzów dzisiej­
szy, Z fotografiami sprzed 2 la t 
i roku — wierzę, że zaległości 
odrobimy.

Prawoślaz

Rycynus

około 80 dolarów, wyniszczyliś­
my prawie zupełnie czarne po­
rzeczki. Wyniszczyliśmy i  wy­
niszczamy przez bezmyślność i  le 
nistwo zioła mające ogromne za­
stosowanie w lecznictwie. Nie­
rzadko oglądać można oryginalny


